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Stowarzyszenie Gustawa Adolfa, jego 
organizacya i działalność,

(Der Katholik 1. 1870.)
(C iąg dalszy).

2. Przyznać trzeba , iż stowarzyszenie pod imie
niem szwedzkiego bohatera protestanckiego, umie ze 
wszystkiego korzystać, co może służyć jego sprawie, 
i w ie, co je s t najdonośniejsze w swych skutkach , co 
mu największą przysługę oddać zdolne. Jak  tedy umia
ło  ująć na swą stronę płeć p iękną, skorzystać 
z jej ochoczej gotowości, pokierować jej p racą i po
święceniem, tak  tćż i pisma skrzętnie używa, aby apo
stołować między katolikam i, żeby chwiejących się 
utwierdzać w swych zasadach nieprzyjaznych Kościo
łowi. Dziś już tyle je s t dzieł w tym duchu pro te
stanckim  Gustawa Adolfa, że trudno je  wszystkie objąć 
od razu. Towarzystwo to wydaje książki większe o 
swem założeniu, działaniu i skutku, wydaje też i czaso
pism a i co rok kilka różnych kalendarzy. Najpło
dniejszym członkiem literackiem  jest Dr. Zimmermann 
kaznodzieja nadworny w D arm stadt wraz z synem 
swoim. Już w kilku wydaniach wyszło: „Die Boniten 
des G ustav-A dolph -V ereins in Bild und Geschichte,“ 
w 6 zeszytach , po 10 sgr. ze szy t; abonujący otrzy
muje w końcu jako prem ię, m apę „A rbeitsfeld der 
Gustav-Adolph-Vereins v. Dr. R. Zimmermann.1' Już 
w r. 1864 wyszła jedna „m apa ewangielickiego kościoła 
wyznania augsburskiego i helweckiego w niemiecko- 
słowiańskich krajach austryackiego cesarstwa. Wyd. 
przez cesarsko-ewangelicką radę wyższą w W iedniu." 
D rugie dzieło tegoż D r. Zim m erm anna je s t :  „Tabea 
oder die Frauen-V ereine des evangelischen Vereins des 
G ustav-A dolph-Stiftung," dalej „D er Gustav-Adolph- 
verein , ein W ort von ihm und fiir ihn.“ Najwięcej 
cenione przez samo tow arzystw o, je s t dziełko Wojcie
cha N atorp  pastora w Dysseldorfie p. t. Philadelphia, 
das W erck der evangelischen B ruderliebe im Gustav- 
Adolph-Verein in einzelnen B ildern." A utor je s t dru- 
8nn prezydentem  głównego zarządu w nadreńskich 
Prowincyach (póżnićj m iał zostać radzcą rejencyjnym). 
“ Ziełko to , pewno dla tego tak  wychwalane przez 
A*onków stow arzyszenia, że pełne je s t obelg rzuca- 
s/ ch na Kościół i wymysłów niegodziwych, nieprzy- 
ż Jnych w ustach radzcy rejencyjnego. Podług niego, 
r a z v ° I n i i a m v  inne rzeczy, we W estfalii nie raz ale 5 
g d z i e ś  zdarzyło , że dzieci ze szkół konfirmandów 
śladu znikn ę ły , ta k , iż ani rodzice ani opiekunowie 

Wyszukać nie mogą. Cóż tu  sądzić powiada,

mając taki wypadek jeden przed oczyma, który  się 
zdarzył, i to w Prusiech.

Oprócz tego wiele wychodzi pism peryodycznych 
i najgorliwszym pracownikiem znachodzimy znów Dr. 
Zim m erm anna; wydaje on poszytami dziełka w duchu 
pietystycznym zastosowane do szkółek. Do tych pi
semek liczymy roczne sprawozdania centralnego za
rządu i roczne kalendarze, których prawie każda pro- 
wincya ma jeden. W Prusach wychodzi „D er Gustav 
Adolph’s-Bote fiir die Provinz Preusseu" redagowany 
przez główny zarząd w Królewcu; na Szlązku „M it- 
theilungen fiir F reunde des Gustav-Adolph-Vereins in 
Schlesien, B reslau ; na Pomorzu wydaje miejski radzca 
szkolny A lberti w Szczecinie „D er Gustav-Adolph’s- 
Bote fiir Pom m ern; w Genewie jest już 6. rocznik 
„Feuilles des pro testan ts dissemines, w Księstwie wy
chodziło D eckera Evangelisches Jahrbuch fiir Provinz 
Posen vom M ilitairoberprediger B ork ; w tym roku 
(ponieważ B ork um arł) wydał B. Schóllner superint. 
und P farre r zu W ronkę, B ork’s Evangelischer Kalen- 
der fiir die Provinz Posen.

Złość i nienawiść tego kalendarza ku wszystkiemu 
co je s t  polskie i katolickie, zbyt w oczy bije, abyśmy 
go mogli milczeniem pom inąć; spokojnie, prawdziwie 
z powagą wypowiedzianej prawdy i z politowaniem 
nad naszym czy fanatyzmem czy niedolą wpaja au to r 
w czytelników dziwne wyobrażenia o katolickiej da
wnej P o lsce ; niestety, własnemi wyrazami nieprzychyl
nych Kościołowi naszych pisarzy chłoszcze nas, tak  
iż wstydem zapłonić się trzeba, a boleść serca prze
mocą ukojić, że sami synowie przyczynili się do tego, 
aby swą m atkę błotem  obrzucić, i to tern boleśniej, 
że to synowie tacy, którzy się chełpią ze swej m iło
ści ojczyzny. —

W kalendarzu na r. 1868 je s t a rty k u ł podany 
„Upadek Polski" z odwołaniem się na pisemko przez 
Ródenbeck. „Nie ma nic smutniejszego, tak  zaczyna 
autor, a zarazem nic bardziej pouczającego w dziejach, 
jak  upadek Polski po Jagiellonach. Polska, m iał po
wiedzieć przed swą śmiercią Zygmunt August, podo
bna je s t do okrętu  podanego na igraszkę burzy wszy
stkich elementów, zewsząd zbierają się pieniące wały, 
k tó re  w reszcie ' cały ok rę t rozbiją." Mimo tej p rze
strogi nie zważano na nic, ale przez pacta conventa 
anarchiję uprawniono.*) Król słaby, mimo berła swego 
bez potęgi, dum na szlachta przez „nie pozwalam" przy
swoiła sobie władzę i tworząc prócz tego konfederacye

*)  W sz ę d z ie  p ra w ie  p rzy taczam  d o sło w n e  tło m aczen ie .
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s ta ła  się groźną dla króla. W ojsk stałych nie było, 
tylko w czasie potrzeby zwoływano kosynierów (Sen- 
senm anner.) Oprócz szlachty, ludu innego nie było, 
tylko 8 do 10 milionów do gleby należących podda
nych bez politycznego znaczenia, których dom, żona, 
dzieci, rola, inw entarz, nawet narzędzia gospodarcze 
do pana należały, których, (chcę przytoczyć słowa 
wielkiego zwolennika Polaków Jen era ła  Dumouriez), 
sprzedawano, kupowano, zamieniano i dziedziczono ja 
ko niewolników podobnie jak  inną własność i zwierzęta. 
Polska pod względem socyalnym była potworem m a
jącym  głowę i kadłub bez rąk  i nóg. Przy tern kraj 
cały p; sty, gdyż trzy razy tyle mógłby używić mie
szkańców.

„Rządy były w rękach kobiet. P rzy tacza tu  wy- 
jim ek z listu  pisanego z W arszawy na dniu 16. Lipca 
1645 przez Flecelles do królowej Ludwiki Maryi, po
tem  żony W ładysław a IV .: „Jest zwyczaj u senato
rów i magnatów, że aby otrzym ać jak ą  łaskę  królew
ską, do królowej się udają, a do tejże przez jaką  
dw orską damę (Ehrendam e). Od tej ostatniej zależy 
szczególnićj stosownie przedłożyć interes, ażeby i k ró
lowa i ona m ogła korzystać.“

„Innem złem w dwójnasób niebezpiecznym dla te 
go mimo tylu doświadczeń jeszcze dziś niezgodnego i 
spornego narodu, był sm utny stan  sądownictwa i spra
wiedliwości prawnćj, której właściwie w rzeczy pospo
litej szlacheckiej nie było. Jeźli kogo karano, to na 
to rtu rach ; wymierzanie k ar nie było ograniczone, a 
sędziowie byli przekupieni. Przekupstw a spadały jak  
trociny od piły na ziemię. Na sędziów wybierano 
tylko szlachtę, i to  katolików. Obcych uniwersytetów 
nie odwiedzano, a w Polsce już od Zygm unta III. nie 
uczono praw nictw a; Jezuici wyparli faku lte t prawa 
z wszechnicy krakowskiej, natom iast uczono teologii. 
Jeżeli się wreszcie udało wymódz na sędziach jaki wy
rok, to stronnictwo trzeba było przemocą zmuszać do 
uznania tegoż. Przytem  Jezuici sztucznie utrzymywali 
ca łą  szlachtę w ciemnocie i surowości(Rohheit) i podsycali 
nietolerancyą względem akatolików tak  względem pro
testantów  jak  i katolików greckiego wyznania; w ża
dnym k ra ju  chyba w H iszpanii większej intolerancyi 
nie było." Tu przypomina au to r niektóre wypadki 
prześladowania katolików, k tó re  opisał K attner. Jakiś 
.pułkownik K aehler w obronie L u tra  wyraziwszy się o 
Papieżu, podobnie jak  katolicy o niemieckim reform a
torze. był osądzony na rozćwiertowanie, przy czem ję 
zyk mu miano wprzód wyrwać. Jednakże ponieważ 
zosta ł katolikiem, ścięto mu tylko głowę w r. 1712. 
Inny znów Zygmunt U nruh w r. 1715 za jednę uwagę, 
k tó rą  sobie o Jezuitach w swym pam iętniku umieścił, 
był ścięty, utraciwszy wprzód ręce, nogi i język. Kon- 
fiskacye dóbr były naturalnie na porządku dziennym. 
Ta nietolerancya religijna wywołała rokosz kozaków, 
a króla K azim ierza przyprowadziła do złożenia koro
ny. Król zrzekając się rządów, przepowiadał Polsce 
upadek i groził owem utinam  sim falsus vates. Pol
ska zmniejszyła się w swych granicach i wewnątrz 
popadła w niemoc, bo kozacy odpadli, dysydenci jedni 
się wynieśli z kraju, a reszta co została, nie m iała 
prawa obywatelskiego, bo kraj zubożał, a jezuickie 
wychowanie naród trzym ało w ciemnocie, tak, iż za

Sasów już nie było w Polsce życia narodowego. T a
kie świadectwo o Polsce powiada autor, daje Lelewel.*

„O bezprawiach w życiu codziennym dawnych Po
laków, dokładną powziąść można wiadomość z „zary
sów domowych" Wójcickiego, który ręczy za wiarogo- 
dność wypadków. W dawnej Polsce wiele było d ro 
bnej szlachty pochodzącej z włościan, którzy się na 
wojnie odznaczyli. Posiadłości tej drobnej szlachty 
były nieraz bardzo małe, tak  iż ztąd powstało przy
słowie, że jeźli pies usiędzie na włości ślachcica, to 
ogon jego już po za granicę tej włości sięga. Po 
konfederacyi Barskiej, tak  pisze au to r w 1768 osie- 
dził się też taki szlachcic w Kaliskiem, Roch B iał
kowski, aby w łatanym  kontuszu i w wytartym żupa- 
nie podpięty starym  pasem uprawiać kaw ał swej gle
by; w pism atyki dla ważnych przyczyn się nie wda
wał. M iał w sąsiedztwie brata, szlachcica Dombrow- 
skiego. W ydarzyło się, że dzieci tegoż sąsiada pasąc 
trzodę, poczyniły Panu Rochowi szkodę w zbożu, za 
co na dzieciach wymierzył sobie sprawiedliwość. Dom- 
browski obrażony poprzysięga zemstę, zwołuje bracią 
szlachtę i najeżdża Białkowskiego właśnie kiedy so
bie po obiedzie zasypiał; jednak prędko się przebu
dziwszy, uciekł, i rusznicę ze sobą ku obronie zabrał. 
Zem stą i trunkiem  rozpalony Dombrowski napada na 
żonę będącą właśnie w stanie brzemiennym, powala ją  
o ziemię i depce; krew się nieszczęśliwej rzuciła  u sta 
mi i nosem. W tem przylatuje mąż Białkowski i cel
nie w piersi ugodził napastn ika; reszta  uciekła. B iał
kowski uniósł chorą żonę do innej wioski, gdzie wkrótce 
um arła ; po śmierci żony schronił się do klasztoru 
około Koła. Gdy się nieprzyjaciele o tern dowiedzieli, 
najazd uczynili na k lasztor; oblężenie trw ało  długo, 
aż wreszcie opuściwszy majętność, Białkowskiego mię
dzy siebie podzielili. Pan Roch przeniósł się potem 
do Garczyńskiego w Poznańskiem, który go przyjął 
do siebie; z wdzięczności za tę  gościnność i dobro
dziejstwo, postanowił razu pewnego Pan Roch psami, 
k tóre  jako jedyną własność zab ra ł z domu, uszczuć 
dzika. W szedłszy w bór wypuścił psy, aż oto z dala 
widzi jakiegoś starca zbierającego gałązk i; woła tedy 
na niego, aby się schronił na drzewo, ale że się chłop 
turniei nie uczył, przyczajił się tylko do ziem i; psy, 
spostrzegłszy go, dopadły i na sztuki rozszarpały. 
Pan Roch żałował starca, jednakże spokojnie łowy 
dalej prow adził i tak  też już się n ik t o sta rca  nie 
pytał.

„Takich wypadków, k tóre  albo samowola albo i 
rabunek sprowadzały, można wiele naliczyć; rząd ni
gdy się o tak ie  przygody nie pytał. Za białego dnia 
zapowiadano swe najazdy k a r tą  przylepioną do okna, 
na której napis był: „Rozkazujemy niniejszem, aby 
p. Janusz tam  gdzie się drogi około dębu krzyżują, 
za dwa dni złożył szkatułę z 25000 zł. inaczej niech 
pewny będzie, iż go pomsta braci szlachty dosięgnie 
gdziekolwiek bądź!" Biedny Janusz za to, że nie do
stawił tej szkatuły, ciężko m usiał odpokutować; wy
zuwszy mu bóty, gorącem  żelazem palono mu nogi. 
K attn er opisuje, że jem u samemu opowiadał sędziwy 
p. R . . . s k i  o takim  najaździe jeszcze w r. 1807, jak i 
na niego uczynił jeden z magnatów polskich. W roku 
1814 szukał swej majętności, ale ani śladu nie było
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jego siedzibj'. W stąpił więc do wojska pruskiego 
w rok potem walczył z chlubą jako wierny poddany 
pruskiemu królowi, a o wolności polskiej już ani s łu 
chać nie chciał.

„Podczas tego nieładu i bezprawia Katarzyna 
umiała ze wszystkiego korzystać i wplątała do tej 
opieki nad Polską sąsiednie mocarstwa w ów czas naj
większe, Austryą i Prusy, tak iż te musiały obojętnie 
patrzeć na wzrost Moskwy, albo czynny brać udział 
w podziale Polski. Stan kraju był naturalnie naj- 
opłakańszy, kiedy Prusy zajęły swą część.

„Urzędowe sprawozdanie z r. 1773 znajdujące się 
w aktach miasta Bydgoszczy, mówi o ludzie polskim 
jak o bydlętach, (Viehracen) które kraj wyniszczyły, które 
nie tylko żadnej ludzkiej kultury nie znały, ale nawet 
jeszcze dzikości się nie pozbyły. Miasta były próżne, 
i tak Bydgoszcz miało tylko 800 mieszkańców. Sam 
Fryderyk H. powiedział, że po miastach domów nie 
było, tylko z ulic wchodziło się w jaskinie, które lu
dziom służyły za pomieszkania. O Chełmnie powiada, 
że było 40 domów ze wszystkiem oprócz kościołów, 
a z tych 28 bez dachów, drzwi, okien i bez pana. 
Krawiec był tylko „ein selten Ding“ w miastach.

„Niech kto sądzi jak chce, o zaborze Fryderyka, 
on jednak był ojcem dla nowych poddanych, on był 
Solonem i Lykurgiem między temi barbarzyńcami. On 
przywrócił dopiero godność człowieka i zapewnił ją  
każdemu poddanemu; z początku szlachta nie mogła 
się pogodzić z tym porządkiem i dziwno się zdawało 
szlachcicowi, że za zabicie chłopa miał równie być 
śmiercią karany.

„Smutna tragedy a odegrała się przy rozbiorze 
Polski i nauka, k tórą wszystkie narody z Polski po
wzięły, drogo była nabyta i dziś ze zgrozą stoimy nad 
trupem tego olbrzyma napisując na nagrobku: „Tyś 
samobójca; nie Moskala, nie Austryi ani Prus miecz, 
ale własna twa niezgoda krwią cię zbroczyła.”

„Że dziś w Księstwie kwitnie handel, rolnictwo, 
że się miasta ciągle podnoszą, jak Poznań, Bydgoszcz, 
Leszno, Krotoszyn, Ostrów' i t. d., że są szkoły, to 
dzięki rządom pruskim. Polakom się tu krzywda nie 
dzieje; sami dają świadectwo przywiązania, a najchlu- 
bniej świadczą bohatyrowie z pod Skalic i Nachodu.“

Po tym artykule umieszczona jest mowa hr. Bi- 
smarka miana w parlamencie niemieckim w obronie 
przyłączenia Księstwa do związku północnego. Nie 
zwracalibyśmy uwagi na tę mowę, gdyby tam niena- 
ruszono osobistości niektórych kapłanów naszych, 
którzy mieli brać udział czynny we wyborach. Wy
stawiono ich tam jako demagogów buntowniczego 
ludu. —

Tą wiadomością nie chcemy ani drażnić, ani bu
dzić nienawiści; ale trzeba nam wiedzieć, jaki sąd 
^iają obcy o nas, dla czego nas nienawidzą. Je- 
żeh prawdę ujrzemy w niejednem, to pracujmy nad 
Poprawą. Zdaje mi się, że nam potrzeba wszy
stkim słyszeć, ce inni o nas sądzą i mówią, bo tu 
Początek poprawy, a przynajmnićj może być, powinien 

y® początek. Za oszczerstwa zaś płaćmy tylko cier- 
P lwością i modlitwą.
  (Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
(X )  Rzym 22 kwietnia.
Ze Soboru mało co donieść można. Na posie

dzeniu wtorkowem, po ostatecznym głosowaniu uchwały 
zapadły prawie jednomyślnie; bo zaledwie kilka gło
sów było przeciwnych, kilka warunkowo oddanych. 
Na temże posiedzeniu ogłoszono publiczną sessyą na 
Niedzielę przewodnią; dekreta ogłoszone będą oraz 
podane do wiadomości publicznej.

Dzienniki liberalne katolickie spotkała nagana Oj
ca św. wydrukowana w urzędowej Giornale di Roma; 
a to głównie za wydawanie sekretów soborowych i 
burzenie opinii publicznej przeciw Soboru obradom i 
uchwałom. Dotknięte nią przedewszystkiem: Gazette 
de France, F ranęais, 1’Avenir catholique, Moniteur, 
France.

Sprawa Armeńczyków jeszcze nie załatwiona. 
Msgr. Pluym  opornych 38 kapłanów, pomiędzy który
mi są i dawni wychowrańcy Propagandy, zasuspendo- 
wał. przypominając oraz onym 800 świeckim, którzy 
podobnież przeciw patryarsze Hassunowi się wzburzyli, 
że jeźli inne sakramenta, jako też msza święta przez 
nich sprawowana nie mogą być bez świętokradztwa, 
to sakrament Pokuty, do którego potrzeba juryzdyk- 
cyi, jest nadto nieważny. I tu w Rzymie Ojciec św. 
każe wystąpić stanowczo przeciw armeńskiemu kla
sztorowi św. Grzegorza Illuminatora. W izytator apo
stolski Yalenziani ma jeszcze raz stawić się w kla
sztorze, a gdyby jego superior msgr. Casangian miał 
się i nadal sprzeciwiać, nieprzyjąć go, mają być prze
ciw niemu zastosowane kary kanoniczne.

Ambasador turecki Rustainbey, który z Fiorencyi 
tu  dotąd przybył z polecenia Ali paszy, bez listów 
go uwierzytelniających, nie mógł oczywista ani roko
wać urzędownie w sprawie Armeńczyków7. Gdy na po
słuchaniu u Ojca św. żądał w imieniu Porty odwoła
nia bulli Reversurus, złożenia Msgr. Hassuna z patry- 
archatu i zawarcia konkordatu, Ojciec św. stanowczo 
mu miał odpowiedzieć po włosku: Com uczynił to
z rozmysłem i nie będę tyle słaby, żebym w czemkol- 
wiek miał ustąpić.

_ Firinanem sultana ostatecznie już ustanowiony 
exarchat bułgarski, prawie całkiem niezależny od pa- 
tryarchatu carogrodzkiego. Berat ten cesarski naj
starszemu z metropolitów7 przysądza godność exarchy.

Memorandum, które poseł francuzki Banneville 
miał z sobą przywieść, a do którego przystąpiły po
dobno i inne państwa, jako to i Prusy, niezawodnie 
nie mało utraci znaczenia przez to, że hr. Daru, jego 
twórca, ustąpił już z rządu. Tak ministrowie fran- 
cuzcy, którzy grozą przedstawień rządowych chcieli 
nacisk wywierać na Sobór i tym usłużyć sprawie li
beralnych katolików, obaj już ustąpili; obaj z obar
czonym sumieniem, że o ile było w ich mocy, starali 
się podkopać władzę papieża: Buffet chcąc zrujnować 
finanse papiezkie i plamę fałszerstwa monety pozwa
lając rzucać na papieża świętą osobę; hr. Daru po- 
duszczając schizmatyckie popędy w Armeńczykach, czym 
przysłużyć się chyba mógł Rossyi.

Poseł bawarski Tauffkirchen  straszliwie się skom
promitował, tak że już nie podobna mu się tu dłużej utrzy-
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mać. Biskupom  skarżącym  się na zdradzenie tajemnic 
soborowych pochwalił się , że sprytem  i pieniędzmi 
um iał o schem ata postarać się, tak że prędzej je od
bierał, aniżeli Ojcowie Soboru.

Pątnicy nasi wielkopolscy, jako też pruscy ks. 
kanonik Pomieczyński, em eryt Ruchniewicz i dwaj p ro
fesorowie przy m ałem  seminaryum, ks. Ograbiszewski 
i ks. Rąbca, tudzież kanonik ks. Skrzyński z Galicyi 
m ają dostać audnencyą u Ojca św. w Sobotę przed 
Przew odnią Niedzielą.

Ze świeckich Polaków, goszczących w Rzymie, 
już niektórzy wyjechali, jak  Pan Kalksztein.

Na kazania postne, mianowicie O. P io tra  Semeneńki
0 Papieżu, k tóre  teraz  drukujecie, w iara nasza zgroma
dzała się dość licznie; pomiędzy nimi uderzała  powa
żna, choć drobna postać hr. Cieszkowskiego.

Ks. Prym as wyrobił u Ojca św. godność p ra ła ta  
domowego dla ks. Regiensa Likowskiego, teologa swe
go soborowego, i szambelaóstwo dla ks. Ponióskiego, 
proboszcza kościeleckiego.

P ra ła ta  i kaw alera maltańskiego, msgr. W olań- 
skiego broniąc przeciw zaczepkom niemieckich dzien
ników Correspondence de Rome, zowie go niemieckim 
kom patryotą: niezawodnie przez niewiadomość; bo zda
je mi się, że on nie przyznaw ał się jeszcze do Niemców.

U m arł nagle, udarem  rażony hr. Pulli Dandolo, 
znany zaszczytnie au to r dzieł: Rom a ed i  P ap i, tu 
dzież Cristianesimo nascente; śmierć zaskoczyła go w 
Urbino, dokąd się był udał na obchód pam iątki u ro
czystej R afaela . Kilka dni przed tym odbył rekole- 
keye u ś. Euzebiego, „aby się przygotować na  śmierć,“ 
jak  się sam w y raz ił; i przy jął Komunią św. z rąk  Oj
ca św., k tóry  go cenił i  kochał.

Żeby czytelnikom Tygodnika  dać jak ie  takie wy
obrażenie o wspaniałości rozlicznych obrzędów W iel
kiego tygodnia i św iąt wielkanocnych, trzeba by się 
nie m ało rozpisać, a może zabrakło  by jeszcze świe
żości kolorytu słowa na oddanie całego wrażenia, ja 
kie czyniły na serca wierne. Choć lekkuchny dam 
zarys.

Niezliczone gromady ciekawych turystów  i pą tn i
ków pobożnych śpieszyło już w W. Środę do bazyliki 
św. P io tra  na nokturny, żeby słyszeć słynne lamen- 
tacye m istrza Palestryny, a po laudes Miserere Bajego
1 Bajiniego. Na muzyce, co prawda, tyle się prawie 
znam co na gwiazdach; choć i widok gwiaździstego 
nieba i słuchanie muzyki poważnej, sm ętnej porusza 
mię do g łębi duszy. Jednak  co innego czuć, a co 
innego zdać sąd o muzyce. Świadomi ode mnie w tym 
dniu nie tyle ją  chwalili, ile inną razą. Po Miserere 
kanonik w loggia św. W eroniki ukazał wielkie re li
kwie tnęki p ańsk ie j: włócznią, drzewo krzyża, i tw arz 
P ana Jezusa na płótnie. W T rin ita  dei Pellegrini 
już w ten dzień o godzinie 8 wieczoren odbywało się 
umywanie nóg ubogim i służenie im do stołu. I  nasz 
prym as podjął się tego urzędu m iłości; a z nim ra 
zem i niektórzy Polacy świeccy, znakomitego stanowi
ska w społeczeństwie.

W W ielki Czwartek stacya była u św. Jana  late- 
raneńskiego, gdzie nad wielkim ołtarzem  wystawiony 
był stół, przy którym Pan Jezus odbywał ostatn ią

wieczerzą, a nad konfessyą w wyższej części balda
chimu głowy śś. P io tra  i Pawła, Apostołów. Obcho
dzenie stacyi tych, zapisywanych w mszale, powstało 
z dawnego obyczaju pierwszych chrześcian, którzy od
bywali pielgrzymki do miejsc męczeństwa, jako też do 
relikwi św. męczenników. D ługi czas odbywały się 
one w uroczysty sposób, bo sam Papież z całem du
chowieństwem b ra ł w nich udział, z ogromną procesyą 
ludu. Później w czasie pobytu papieży w Awenionie, 
w onej babilońskiej niewoli Kościoła, jak  sam Rzym 
u pad ł i zeszedł do rzędu prowincyonalnych miast, tak  
i ten zwyczaj pradawny ludu rzymskiego był zarzu- 
con; teraz tylko prywatnie jeszcze obchodzą pobożni 
te  stacye. W  tym roku atoli były one bardzo świet
ne z powodu napływ u wiernych z całego św iata k a 
tolickiego i pobytu wszystkich kardynałów  przy swych 
tytularnyeh kościołach, t. j. bazylikach, które są celem 
pielgrzym ek pobożnych.

U św. P io tra  odbyła się capella papale  tj. msza 
św. w obecności Papieża. Mszą św. śpiewał dziekan- 
kardynał. Śpiewacy papiezcy wykonali pięknie Kyrie, 
Gloria, Sanctus i Agnus Faziniego, Credo i offertorium 
F ra tres  Palestryny  i Bendictus śpiewaka papiezkiego, 
dziś jeszcze żyjącego M ustafy. Po mszy św. Ojciec św. 
przeniósł Najśw. Sakram ent do chóru kanoników, gdzie 
był urządzony grób, rzęsisto oświecony. Zaczym udał 
się na krużganek kościoła św. P iotra, aby udzielić 
błogosław ieństw a z odpustem  zupełnym. N iesłusznie 
nazywają je  urbis ot orbis, bo dostaje się tylko obe
cnym. Tłumy ogromne zalegały połowę olbrzymiego 
placu św. P io tra ; tłum y wszech języków, k tóre po 
błogosławieństwie, każdy w swej mowie w o ła ły : „Niech 
żyje P ius IX, papież i k ró l,“ lub „Papież nieomylny.'4 
M ało k to  z tych, co byli na błogosławieństwie, mogli 
się docisnąć do w nętrza kościoła, żeby zobaczyć la- 
w andę; a tylko najbieglejsi w przeciskaniu zdołali się 
dopchać i na wieczerzą pielgrzymów. Lawanda tego 
roku  odbyła się w abzys bazyliki, dla tego, że nawa 
zwykle na ten cel służąca, zaję ta  dziś przez Sobór. 
Trzynastu księży mianowanych przez ambasady, przez 
P ropagandę, przez p ra ła ta  ordynującego Armeńczy
ków, przez kapitana gwardyi Szwajcarów i przez ma- 
jordom a Ojca św., zasiadło rzędem : wszyscy ubrani 
w b iałą wełnianą sz a tę , w białe trzewiki, i wysoki 
biały kołpak. Rano już musieli się stawić do ochmi
strza  papiezkiego, który ich ubrać kazał, i na mszy 
św. komunikował.

W południe Ojciec św. wróciwszy od błogosła
w ienia, dopełnia obrzędu tak  zwanego m andatum : 
umywa każdem u nogę, ociera prześcieradłem , którym  
przepasany, całuje stopę i podaje bukiet kwiatów. 
Niegdyś m andatum  to obowiązywało wszystkich nawet 
proboszczów pod grozą suspensy ipso facto.

Dla czego trzynastu  Ojciec św. umywa nogi, kie
dy tylko dwunastu było Apostołów, różni różnie tło- 
m aczą: jed n i, że trzynasty  przedstaw ia jużto św. P a
wła, jużto  gospodarza domu, gdzie był wieczernik, już 
to św. Macieja, a nareszcie in n i, że tego Anioła, k tó 
rego św. Grzegorz W. zastał jednego dnia pomiędzy 
dwunastu ubogim i, których gościł u siebie na mons 
Coelius.

Po lawandzie idą pątnicy do sali, gdzie przy-
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gotowana dla nich wieczerza, przy której sam Papież 
im usługuje. Pątnicy wszystko nakrycie i szaty za
b iera ją  sobie; a nawet jedzenie przesyła im Papież 
w koszach do domów. Patrzących na ten  obrządek 
była ciżba ogromna. Gdy Ojciec św. przechodził przez 
tłum y, naraz jakiś ksiądz włoski wpośród powszechne
go milczenia wzniósł okrzyk dla Papieża nieomylnego, 
k tó ry  powtórzony przez tysiące rozrzew nił Ojca św. 
widocznie, tak  że jeszcze wrócił i pobłogosławił.

Po wszystkich kościołach urządzony z większą, 
z m niejszą w spaniałością grób Pański. W tern różnica 
od naszych obrzędów wielkotygodniowych, że tu  w Rzy
mie w W ielki Czwartek grób urządzony, w W ielki P ią 
tek  rano już się rozb iera , a po Sobotniój mszy św. 
de resurrectione z wyjątkiem u św. M arka della Scala, 
gdzie w W ielkanoc o świcie Karmelici odprawiają pro- 
cesyą z Najśw. Sakram entem , już osobnej rezurekcyi 
nie ma. Groby te na jeden tu  wszędzie sposób urzą
dzają , Najśw. Sakram ent w puszce chowając w ozdo
bnej skrzyneczce na podobę tru m ien k i; św iatła  rzę
sisto, kwiatów, miejscami i transparen ta  przedstaw ia
jące P ana Jezusa złożonego w grobie, chusty św. W e
roniki z wizerunkiem tw arzy Zbawiciela. Pobożnych 
je s t bardzo wielu, co się modlą przed Najśw. S akra
m entem : bardzo to mile uderza każdego, że tu  nie 
jóno lud prosty, lecz z wszystkich stanów i najwyższych 
kornie modlą się i rozm yślają tajemnice boże nieraz 
ze łzą  w o k u , z zachwytem w tw a rz y ; tu  dopiero się 
czuje i w idzi, co to  je s t naród i k raj na wskroś ka
tolicki.  ̂ Coś wyłącznie włoskiego je s t w tym zwyczaju 
rzeźników, którzy w W. Czwartek M adonnę, albo na
wet cały grób urządzają, zdobiąc kwiatami i światłem 
rzęsistym  wpośród szynek i kiełbas na świąteczne przy
branych w zieleń i kolorowe papiery.

Tysiące wiernych od 5 z rana  do 8 wieczorem na 
kolanach się czołgając, w stępują po Scala Sancta, po 
schodach pałacu P iła ta , po których niegdyś umęczony 
Jezus wstępował krwawymi stopami. Ot tu  szukaj 
nabożeństw a: gdzie świętości religii naszć j, i gdzie 
największa świętość, Najśw. S akram ent; gdzieindziej 
mianowicie u św. P io tra  natłok cudzoziemców, tu ry 
stów rozprasza myśl, tak  że się je s t w kościele jakoby 
na widowisku.

Jednak  sam a powaga obrzędów kościelnych tyle 
wywiera dziwnego, cudownego uroku, że wielu się pro
testantów  nawraca, tkniętych łaską bożą na takich na
bożeństwach : to też było pow odem , dla czego Ojciec 
św., gdy mu raz radzono utrudnić przystęp innowier
com, wolał pozostawić im dotychczasową swobodę.

W Wielki P iątek  o 9 z rana u św. P io tra  po pa- 
syi było kazanie łacińskie prokura to ra  Franciszkanów, 
to te m  adoracya krzyża i procesya, na której Ojciec 
sw. niesie Najśw. Sakram ent pod baldachimem, niesio
nym przez biskupów. H ostyą przenajśw iętszą spożywa 
w t t  nał  Peuitenc),arz- Drzewo krzyża św. cały ten  czas 
^ s ta w io n e  w przepysznym relikw iarzu z kryształu  gór- 
D en't°’ rzezbionego przez Benvenuto CeUini’ego. Wielki 
luż * ,enCyarz- kardynał udaje się już to do św. P iotra, 
dzi i°  uW- ^ ana la teraneaskiego, żeby słuchać spowie- 
symb iU odpustu dotknięciem laski, k tó ra  jest
nieć ° .eniT joryzdykcyi. Nie od rzeczy będzie wspom- 

> ze Pius VII. reskryptem  z dnia 14 lutego 1815

i 6 kwietnia 1816 udzielił odpust zupełny wszystkim, 
k tórzy w Wielki Czwartek przez godzinę dopełnią ja 
kiego ćwiczenia pobożnego na pam iątkę ustanowienia 
Najśw. Sakram entu ; a w W ielki P ią tek , którzy przez 
trzy  godziny rozmyślać będą siedem słów Pana Jezusa 
na krzyżu. S tąd poszło w obyczaj, że kazania wielko
piątkowe, podające m ateryał do rozmyślania, odbywają 
się tu bardzo długo z przestankam i niejakim i, w k tó 
rych się śpiewa Stabat M ater „S ta ła  M atka boleściwa.“

W W ielką Sobotę u św. Jana  lateraneńskiego od
bywa obrzędy kardynał w ikary: jako to poświęcenie 
ognia, incensa paschału, śpiew proroctw, procesya do 
baptisterium  K onstantyna, święcenie wody do chrztu, 
chrzest dorosłych i święcenia na kapłanów. Jeden 
z kolegium polskiego święcił się w ten dzień em igrant 
z Czarnej Rusi ks. W incenty Jarm oliński, k tóry  się 
wybiera na misye do Chin, chcąc tym zaofiarowaniem 
życia swego dla rozszerzania wiary w pośród niewier
nych, przyczynić się w czemśkolwiek u Boga do zacho
wania wiary w Ojczyźnie.

U św. P io tra  gdy kardynał śpiewa Alleluja po 
epistole, kardynał subdyakon mówi do Papieża: In  
signum laetitiae et exultationis, B eate Pater, annuntio 
vobis gaudium m agnum , quod est Alleluja. Na znak 
wesela i cieszenia się, Ojcze św., oznajmiam W am ra 
dość wielką, k tó rą  je s t Alleluja.11 —  Na Gloria in  E x -  
celsis biją działa z zam ku św. Anioła i wszystkie dzwo
ny w całem mieście wiecznem, głosząc wesołe Alleluja. 
Przez cały dzień proboszczowie obchodzą swe parafie 
błogosław iąc łoża m ałżeńskie i ja jka  wielkanocne.

W  W ielką Niedzielę o brzasku dnia biją działa 
z zamku Anioła i powiewają sztandary papiezkie. O 9 
godzinie Ojciec św. przybywa do św. Pi< tra . W noszą 
go uroczyście na sedia gestatoria ; w tym dniu ma ty- 
ja r ę ,  trójkoronę na głowie. Odebrawszy obedyencyą 
od kardynałów, sam uroczystą śpiewa Mszą św. przy 
o łta rzu  wyłącznie dla Papieży służącym. E p isto ła  i 
ewangelia na znak jedności wiary mimo różności ob
rządków śpiewana też w języku greckim, zwykle przez 
alumnów greckiego kolegium , Rusinów naszych. Po 
Mszy św. sk łada mu kardynał archidyakon ofiarę zwy
k łą  za każdą Mszą pontyfikalną. Poczem Papież od
daje pokłon relikwiom męki pańskiej. Z tejże lodżyi, 
co w Wielki Czwartek, udzielił błogosławieństwa. J e 
szcze większy w ten dzień był natłok. Publiczność za
legająca większą połowę placu św. P io tra  cierpliwie od 
kilku wyczekiwała godzin ukazania się Ojca św. Kiedy 
rozpoczął modlitwy barytonem  silnym dźwięcznym, kie
dy podniósł głos jeszcze wyżej, udzielając błogosławień
stwa, jako kłosy ciężarne ziarnem  pochyliły się wszy
stkie głowy, ugięły kolana, a w wielu oczach łza błysz
czała, na każdej twarzy prom ieniła radość. Co za głos, 
wołano zewsząd z podziwienia: a istotnie coś zdumie
wającego w tej sile głosu i wysokiej skale tonu. Trze
ba choć raz słyszeć ten  g łos, żeby uczuć całą śmie
szność dzienników bezbożnych, co zaręczały, że Papież 
schorzały już, już dogorywa. Owszem ujrzy on nieza
wodnie koniec Soboru, choć w czerwcu mają być odro
czone aż do października sesye; i doczeka się la t Pio- 
trowych, 25 la t panowania na Stolicy Piotrowej.

W tym dniu wielkie oświetlenie kopuły św. P iotra. 
Olbrzymia ta  jakoby góra oświecona 4400 lampami;
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w jednę godzinę po Ave Maria  dodają, 790 św iateł 
jaskraw ych, przez co całe oświetlenie mieni od razu 
barwę, co się zowie cambiamento. Podobno 365 osób 
obsługuje tę  illuminacyą, a kosztuje 600 skudów, około 
800 tal. Tego roku bledsze światło z początku było, 
aniżeli w inne la ta ; ale za to cambiamento udało się 
przew ybornie; gdy krzyż zajaśniał rzęsistym  światłem, 
jakby na uderzenie różczką czarodziejską zaświetniały 
wszystkie kontury kościoła, jakoby tysiącznymi, iskrzą
cymi się gw iazdam i, zlewając się w jeden płomienny 
potok św iatła.

W  pierwsze święto kolegium polskie dzieliło się 
jajk iem  wielkanocnym pewną część z 0 0 .  Zm artwych
wstańcami, nie wszystkiemi jednak, bo niektórzy z nich 
zostali ze swymi gośćmi stałym i. We W torek podej
mowało u siebie rodaków a nadto i cudzoziemców zna
komitych, mianowicie biskupów, znanych z przywiązania 
do Polski, jak  biskupa Mermillod. Pomiędzy innymi 
był tu  i Amerykanin Zborowski, wywodzący ród swój 
od K rysztofa Zborowskiego.

W łaściw ie na 12 kwietnia przypadała  rocznica 
pow rotu Ojca św. z Gaety (12 kw. 1850 r.) i cudowne 
ocalenie jego, gdy się zaw aliła posowa w klasztorze św. 
Agnieszki fu o r i delle mura (r. 1854). Ale że w tym 
roku przypadłaby w wielkim tygodniu, odłożono ją  na 
dzień 20 b. m. Ojciec św ., jak  w każdym ro k u , tak  
i w tym  pojechał do św. Agnieszki podziękować Panu 
Bogu. Wieczorem objeżdżał świetnie na cześć jego 
oświetlone m iasto i główne place. Ludu na każdej 
ulicy były tłum y nieprzebite. Z cudzoziemców najwię
cej było Francuzów i podobnoż Niemców, mianowicie 
północnych; Anglików jak  każdego roku , nie brakło  
i teraz.

Trudno opisać dostatecznie wszystko. W spomnę 
choć najważniejsze punkta. Św. P iotr oświecony był 
bengalskim ogniem. Kolumnada zielonym światłem za
pe łn iła  się, a okno odbijało różowo i czerwono; w końcu 
jakoby gorzała cała facyata w jaskraw ej czerwieni p ło
miennej stanęła.

Piazza P ia  też, co przeszłego roku, m iała bramy 
sztuczne, bengalskim ogniem oświecone: gdzie Ojciec 
św. przechodził, jasna nad głową wystrzeliła mu gwiazda.

N a Ponte Angelo pomnik gotycki ze sta tuą  Nie
pokalanego Poczęcia świetniał w rzęsistem  świetle ga- 
zowem. W porcie di Rippeta  z drugiej strony rzeki 
zbudowany przysionek jakoby świątyni z obrazem Ojca 
św.; pięknie przybrane łodzie rzucały rakiety, udając 
walkę na morzu. Na Trinita dei Monti obelisk i scho
dy ogromne żarżyły się światłem gazowem. Podobnież 
obelisk na Piazza del Popolo i monte Cavallo rzęsiście 
oświecone były obeliski. Na s. Lorenzo in L udna  cały 
plac ogromnymi lampami obstawiony, w głębi jaśn ia ła  
M atka Najświętsza z dzieciątkiem Jezus, bardzo mi
lutki obraz z podpisem: „Jużeś wysłuchała naszych 
pragnień, bo kwitnące zdrowie P iusa ; dopełnij dziś o 
M atko naszych życzeń; spraw, by widział i przeżył 
dni Piotrow e.“ Na Monte Citorio rodzaj kapliczki bi
zantyńsko-gotyckiej bezustanku podsycanym ogniem 
bengalskim. Na Piazza Colonna kasyno wojskowe 
świetnie oświecone, przyozdobione w trofea, wazy i kan
delabry; u szczytu herb Ojca św.

C ała Piazza Madonna ubrana w tro fea , w k tó 

rych środku herby papiezkie, kandelabry i wazy z kwia
tam i przedstaw iała jakoby salon letni.

Cała Via Scrofa przyozdobiona w symbola reli
gijne i gęste św iatła różnokolorowe i chorągwie papiez
kie z herbam i papiezkiemi w pośrodku. W środku je j 
obok pałacu Patrizi, jaśn iała  ty ja ra  zmieniającym się, 
różnokolorowym światłem, widnym z dala, bo aż z piazza 
del Popolo.

Na Piazza della Rotonda było jedno z najpiękniej
szych oświetleń. Tu fontanna przetw orzona w urwiska 
sk a ł otoczone zielenią. T ransparen t dobrego pędzla 
przedstaw iał Ojców Soboru podających księgę uchwał 
Soborowych Ojcu św., zachwyconemu w niebo przed 
nim roztworzone. U stóp Anioł siedzi; wyżej niego 
w kącie obrazy z piekła wyglądają djabliki, których 
mieczem płomienistym inny Anioł pędzi do piekła.

U stóp wspaniałego Panteonu chór śpiewaków ze 
100 głosów cztery hymny śp iew ał, a w przestankach 
grała  muzyka, k tó ra  też była na wszystkich główniej
szych placach.

Na placu Minerwy słoń dźwigający obelisk u jrzał 
się nagle świetnością otoczony św iateł jarzęcych, i 
w pagodzie pięknej, zdobnej w wieńce, kwiaty. Na p la
cu kolegium rzymskiego w ogrodzie angielskim biły 
fontanny. Na placu Weneckim nie zdążono zbudow ać; 
rusztow anie nagie s ta ło , a obok nie przebite ramy. 
P ałac poselstwa austryackiego nie był też oświecony. 
Cała ulica główna C orso, oprócz zwykłych wszędzie 
lam pek różnokolorowych, św ietniała jeszcze wieńcami 
z św iatła gazowego. A przepysznie na ca łą  przestrzeń 
od piazza del Popolo jaśn ia ł krzyż z św iatła gazowego 
wysoko na K apito lu ; najprostsza a niezawodnie naj
więcej odpowiednia jego ozdoba; bo przypom ina, że 
tam  gdzie tryum fatory, konsule i cezary panowały, 
tam  dziś panowanie Ukrzyżowanego na wieki u trw a
lone w wieczuem mieście.

Ks. licencyat Chotkowski już wyjechał do kraju. 
Ks. R egens, p ra ła t Likowski wraz z drugim i księżmi 
wyjeżdża za dwa tygodnie. Ks. Prym as nie wróci 
przed końcem Soboru.

Z W arszawy dnia 11. kwietnia 1870.
Zanim wam kto  udzieli dokładniejszych wiadomo

ści z samego m iejsca, pośpieszam wam podać sm utne 
wieści o zaszłych wypadkach w Wilnie.

Prześladowanie sroży się z całą wściekłością i 
może nigdy pod rządem  moskiewskim nie było gw ał
towniejszego. Spraw cą i główną sprężyną wszystkiego 
jest ks. Żyliński, znany już sm utnie całemu światu 
katolickiemu. Prócz znanej już sprawy adresów, k tó 
rych niechcieli niektórzy księża podpisać, przybyły 
inne powody do gwałtów i strasznego ucisku. Roze
słano ry tuały  i ewangeliczki w języku rosyjskim z roz
kazem używania takowych. Sumienni księża, aczkol
wiek niekiedy osobiście przychylni^ i życzliwi ks. Ży
lińskiemu, nie mogli się zastosować do rozkazów prze
ciwnych wyraźnym przepisom Kościoła. Żyliński w 
porozumieniu z rządem uznali za jedyny środek księży 
nieprzychylnych swym zamachom antikatolickim , wysłać 
z W ilna na wygnanie. Tym sposobem jednocześnie zo
stali wywiezieni z W ilna księża Zebrowski, Narkiewicz,
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Kiecki, Dawidowski i Szyłejko. Ostatni uległ prześla
dowaniu ściągnąwszy na siebie nienawiść ks. Żyliń
skiego z powodu swego urzędowania w konsystorzu 
wileńskim. Żyliński rządzi dyecezyą i wykonywa różne 
czynności po za granicami swej władzy, czyli w tych 
rzeczach, gdzie nie ma zupełnie władzy. W sprawach 
małżeńskich udziela dyspensy od przeszkód nie mając 
do tego upoważnienia od Stolicy Apostolskiej, lub nie
zmiernie łatwo, bez przyczyn i procesu kanonicznego 
wydaje unieważnienia małżeństw. Takie zachowanie 
się oczywiście oburza wszystkich a tem mniej może 
zaspakajać sumiennych i uczciwych kapłanów.

Ks. Szyłejko urzędując w konsystorzu ostatniemi 
czasy, oświadczył się bez żadnych ogródek przeciw tak 
niegodnemu deptaniu praw Kościoła św. i znieważaniu 
sumienia wiernych. I to była jedna z przyczyn obcią
żających winę zacnego i czcigodnego kapłana, którego 
naprzód wypędzono z parafii św. Ducha, gdzie odda- 
wna sumiennie pracował, a w końcu wywieziono na 
wygnanie. Dokąd pięciu wymienionych i jednego, któ
rego nazwiska nie wiem, powleczono, nie wiadomo. 
Wieściom krążącym nie zupełnie można wierzyć.

Lecz na szczególną zasługuje uwagę sprawa ks. 
Piotrowicza, dla tego o niej parę słów powiem. Ks. 
Piotrowicz proboszcz parafii św. Rafała w Wilnie zo
stawał zawsze w dobrych a nawet przyjaznych stosun
kach z Żylińskim, Niemekszą i w ogóle z ligą niego
dziwych. Obawiano się nawet oń, aby zupełnie ich 
zgubnemu wpływowi nie uległ. Znać modlitwy jego 
siostry Wizytki, obecnie zostającej w klasztorze W er
salskim, przemogły i łaska zwyciężyła, ks. Piotrowicz 
spostrzegł się na stromej pochyłości i postanowił przy 
pierwszej sposobności cofnąć się a razem naprawić 
zgorszenie, jakie mógł dać swemi poprzedniemi sto
sunkami z ligą ku schizmie ciążącą. Niebawem na
deszła oczekiwana sposobność Przysłano mu z kon- 
systorza rytuały nowe i ewangeliczki rosyjskie; te 
ostatnie polecono mu rozrzucić między ludem i polecić 
do używania wiernym. Ks. Piotrowicz, po długim na
myśle, w przeszłą środę t. j. 6 b. m., a podług starego 
kalendarza w dniu Zwiastowania Najśw. M. Panny 25 
marca, wszedłszy na ambonę w swoim kościele, wyło
żył swym słuchaczom stan prześladowania, jaki istnieje 
w Wilnie, wymienił nazwiska księży związanych ze 
schizmą, przestrzegł o owych rytuałach i ewangelicz- 
kach rozszerzanych, zalecał, aby nie słuchali księży ze 
schizmą trzymających, którzy nie wstydzą się publi
cznie z ambon wmawiać ludowi, że wszystko co oni 
robią pochodzi z woli bożej i że należy przyjmować 
nietylko spokojnie, ale nawet z wdzięcznością. A mó
wił o wszystkiem z nadzwyczajnym zapałem i przeję
ciem się. W końcu policya kazała organiście grać, 
f-by zagłuszyć jego głos. Z wysilenia zeszedłszy z am
bony zemdlał. Policya natychmiast zabrała ks. Pio
trowicza i zawiozła do cytadeli, jakoteż aresztowała 
księdza odprawiającego sumę. Mowa ks. Piotrowicza 
^ywarła na obecnych ogromne, trudne do opisania 

rażenie. Co większa, bo nawet wszystka ludność 
została jakoby zelektryzowana. Biedne m iasto! 

r  uaność tamtejsza katolicka, głęboko religijna, szcze- 
bol W ° ^ e pobożna, dziś jest wystawiona na takie 

esne próby. Kapłani zwykle odznaczali się i nauką

i wzorowem życiem. Niezbadane zamiary Opatrzności, 
przed któremi trzeba kornie schylać czoło! Od pe
wnego czasu, gdy objął rządy ks. Żyliński wynoszą się 
dobrowolnie lub są wypędzani księża zacni, światli i 
pobożni, a natomiast coraz więcej napływa brudów i 
mętów. Niby straszna chmura zawisła nad nieszczę- 
snem miastem i zagraża zupełną zagładą. Dotychczas 
można było powątpiewać o zamysłach ohydnej ligi, 
której przewodniczy Żyliński; dziś już powątpiewanie 
stało się niemożebnem. Stopniowe pociągnięcia wier
nych do schizmy — oto cel, jaki sobie ta  liga zało
żyła. I wszystkie źródła dla niej są dobre ku temu 
celowi. Życie gorszące, niemoralne, na jakieby w in
nych krajach policya nie zezwoliła — stała się p ra
wie potrzebą jej członków. Nie poprzestając na tem, 
zaczynają rozszerzać publicznie zasady bezbożne, bo 
wmawiają, że niema życia przyszłego, a zatem, że i 
religia i cnota są niepotrzebne. Zdaje się, że zgnili
zna już dalej posunąć się nie może. Kreślę wam ten 
smutny obraz z boleścią i przerażeniem. Policya uży
wa wszelkich sztuk i zasadzek, żeby lud wciągnąć do 
schizmy. Zaiste trzeba cudów, aby w takich okolicz
nościach lud się nie dał uwieść lub obałamucić. To 
też z nieba trzeba wzywać i wyglądać pomocy w ta 
kich chwilach rozwielmożenia się koteryi szatańskiej.

Artykuł Czaili o hr. Karolu Mon- 
talembercie.

Dziennik Czas ogłasza w trzech numerach nowy 
i wielce zajmujący artykuł o hr. Montalembercie. Pi
sał go widocznie przyjaciel zmarłego, żarliwy katolik 
i dobrze obeznany ze sprawami religijnemi ostatnich 
czasów tak we Francyi jak i w Polsce. Znaleźliśmy 
tylko jednę niedokładność, którą tem troskliwiej spro
stować pośpieszamy, że tchnie niesprawiedliwością prze
ciw Papieżowi Grzegorzowi XVI., przeciw któremu już 
i tak utrzymują się u nas niesłuszne zarzuty i urazy 
z powodu encykliki do Biskupów polskich. Lubo Pa
pież ten, równie sprzyjał nam jak jego następca, mniej 
był świadomy naszego położenia; wiadomo jest, że pod 
koniec życia tłomaczył on swą pomyłkę nietylko na
tarczywością i fałszywemi raportami ze strony mo
skiewskiej, ale, co więcej, zupełnem milczeniem, nie- 
dbałością i opieszałością Polaków w zawiadomianiu 
Stolicy Apostolskiej o istotnym biegu wypadków.

Artykuł mówi, że Lamennais ogłaszając swe za
sady w dzienniku L ’Avenir,

„jako ultramontanin był spokojny o R zym , ale zapomniał, 
że Leon XII. już nie siedział na Watykanie  Party niem iło
siernie przez przeciwników, zgodnie ze swym charakterem sta
nął namiętnie i bezwzględnie. Powołany do Rzym u, jedzie, 
rozumiejąc że u Ojca św. sprawę załatwi. A le nie były to już  
czasy Leona XII., sprawa poszła do kongregacyi, on sam obie
cawszy poddanie powrócił do Francyi, gdzie nowe spotkały go 
zarzuty, na które nowemi odpowiada argumentami, aż wezwa
ny do Rzymn, jedzie z Montalembertem i Lacordairem. Rzym 
ostatecznie orzeka. Lamennais, któremu już ómiło się w oczach, 
nie jasno m ówi, ani odwołuje, ani sig poddaje, — staje nad 
przepaścią, chwieje się i upada.“

Z powyższych słów wynika, że Grzegorz XVI.
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z własnego popędu wezwał Lamennego do Rzymu, i 
że będąc mniej wyrozumiałym i łagodnym niż Leon 
XII., nie chciał sam sprawy załatwić i uciszyć, ale 
oddał ją  pod sąd kongregacyi. Tymczasem wszystko 
szło wręcz przeciwnie. Lamennais to z własnego po- 
chopu, a raczej z namowy Lacordaira, pojechał do 
Rzymu, a gdy Grzegorz XVI., po zbadaniu podanego 
mu memoryału, usiłował całą tę sprawę jak najła
godniej i najspokojniej załatwić, radząc Lamennemu 
i jego towarzyszom, aby powrócili do Francyi i cze
kali tam cierpliwie odpowiedzi na swe podanie, ten 
oparł się, zażądał aby sprawa poszła do kongregacyi 
i w celu przyspieszenia decyzyi postanowił czekać na 
nią w Rzymie. Na dowód naszego twierdzenia przy
chodzi nam w porę tylko co ogłoszony Testament O. 
Lacordaira, z przemową hr. Montalemberta, dzieło już 
po śmierci ostatniego wydane.

O. Lacordaire tak opisuje w tym testamencie 
chwilę, w której postanowiono zawiesić wydawnictwo 
dziennika L ’Avenir:

,,N ależało nam więc, po trzy n astu  m iesiącach codziennej 
w alk i, myśleć o odwrocie. F u ndusze  by ły  w y czerp n ię te , mę- 
ztwo zachw iane, siły zm niejszone samem zbytecznćm  w ytęże
niem  w użyciu. T ego  sam ego d n ia , w którym  wzięliśm y to 
postanow ien ie, zszedłem  rano do pokoju pana de Lam ennais, 
i w ystaw iłem  m u, że niepodobna nam tak  zakończyć, lecz że 
powinniśm y się udać do R zym u, aby tam  wytłomaczyć nasze 
po b u d k i, p rzedstaw ić  nasze myśli, i ak tem  ta k  uroczystym  
złożyć dowód naszej szczerości i ortodoxyi, k tó ry , jak iek o l
wiek za jd ą  w y p adk i, ściągnąłby zaw sze na nas b łogosław ień
stwo i w ytrąciłby broń z rąk  naszych n ieprzy jació ł." ,

„Pan  de L am ennais powinien był odpowiedzieć: Moje dzie
cko drogie, nie myśl o tćm . Rzym  nie ma zw yczaju  wydawać 
sądu  o przedm io tach , k tó re  Bóg zostaw ił sporom ludzkim , a 
zw łaszcza o sy stem atach  połączonych ze zm ienną polityką 
m iejsc i czasów . Czyż 0 ’Counel udaw ał się do Rzymu, by się 
radzić  P ap ieża?  Czyż do tego strasznego ru c h u , poczętego 
w Irlandy i w im ie wolności narodow ej i wolności religijnej, P a 
pież m ięszał się k ied y k o lw iek , aby  kierow ać tą  ag itacyą lub 
jćj koniec położyć? Nie, — Rzym milczał, a 0 ’Connel działał 
i praw ił la t trzydzieści. My nie możemy tak  dzia łać  ja k  on, 
bo nie mamy ja k  on całego jednom yślnego narodu za sobą; 
lecz ustępu jąc  z pola walki, samo nasze m ilczenie będzie miało 
sw ą siłę i swą godność. Pora  nie je s t  nam  p rzy jazn ą , niechaj 
przem inie. Nasze m yśli będą kiełkow ały w um ysłach, przy
b io rą  w nich tę  spokojną postać, k tó rćj dać im nie umieliśmy, 
i nadejdzie dzień , może nie długo, w k tórym , żywi czy um arli, 
ujrzym y nasze słowa pow stająco na  nowo z popiołów, wolność 
nauczania, klasztory mnożące się na całćj naszćj z ie m i, Sobory 
prowineyalne grom adzące się  w szędzie , i w strę t k ra ju  ku  nam 
przem ieniony w tę  dobrą  wolę, którćj Bóg w ym aga a człowiek 
zaw sze potrzebuje, i k tó ra  je s t  praw dziw ą bram ą do w szystkich 
wolności. Na to  nie po trzeba nam  jechać do Rzym u. Sam nasz 
u p a d ek , dając  sa tysfakcyą nieprzyjaciołom  naszym , odejm ie im 
wielką sprężynę , i im oczywistszym  będzie, tćm bardziej p rzy 
nagli p rzy jście  dn ia , w k tórym  spełni się w szystko czegośm y 
pragnęli. M ilczenie i c ie rp ien ie , m nićj to  św ietna broń niż 
słowo, ale  niem niej hartow na w iecznością."

„Z am iast podobnćj odpow iedzi, k tó ra  byłaby odpow iedzią 
m ędrca, pan  de L am ennais p rzy ją ł bez wahania m oją propo- 
zycyą. Tak  (odpowiedział) musimy koniecznie jechać do R zy 
mu." ..............

„P rzybyliśm y do w iecznego m iasta w w ilię ostatniego dnia 
1831 roku. Po nielicznych odw iedzinach u dawnych przyjaciół, 
k tó re  pan de L am ennais z nam i o d b y ł, i podczas k tó rych  
ostrożne obejście się w skazało nam  ogólne względem nas uspo
sobienie umysłów, zażądaliśm y posłuchania u P ap ieża ."

„P rzed  przychyleniem  się do! naszego życzenia G rzegorz 
XVI. z ażąd a ł, abyśm y podali m em oryał, k tó ry  m ógłby go 
oświecić o naszych pom ysłach i zam iarach. T ow arzysze moi 
pow ierzyli mi napisanie  takow ego. G rzegorz XVI. pilnie i su 
m iennie przeczy tał nasze podanie, a następn ie  dozwolił, a b y 
śmy mu zostali przedstaw ien i przez k a rd y n ała  de R ohan. P a 
pież przy ją ł nas z w ielką łaskaw ością , ale nie w yrzekł ani 
słowa o sp raw ie , k tó ra  b y ła  powodem naszego przybycia . 
W  k ilk a  potćm  tygodni, jednego ra n k a , p rzyn iósł nam  se k re . 
ta rz  k a rd y n ała  Pacca lis t od swego pryncypała. Oddałem  go 
zaraz panu de L am ennais, k tó ry  by ł jeszcze w łóżku. T reść  
tego listu  uw iadam iała n a s , że Ojciec św ięty  uznaw ał nasze  
dobre  chęci, w idział żeśm y podjęli zadania w ym agające n a j
wyższej ostrożności, a nie zachowaliśm y należnćj m iary w g ło 
szeniu ich, obiecyw ał, źe te  kw estye będą zbadane, i w reszcie 
radził, abyśm y tym czasem  wrócili do k ra ju , dokąd nas w w ła
ściwym czasie dojdzie co będzie postanow ionem  w zględem  na
szego podania."

„Odpowiedź ta ,  o ile mnie przynąjm nićj się z d a je , była 
d la nas zaszczy tną, i zapow iadając jak ie ś  postanow ienie, da
wała poznać, że właściwie nie chciano dać żadnego, a le  ow- 
szćm pozwolić czasowi, aby fałdam i swego płaszcza pokrył n a 
sze osoby, nasze dok tryny  i czyny nasze. Prócz tego , uroczy
ście byliśmy przyobiecali bezw zględne posłuszeństw o p ierw sze
m u słowu Najwyższego kap łana, a posłuszeństw o to  staw ało się 
tćm  konieczniejszćm  , że nie wym agano po nas żadnego dobi
tnego  ak tu . Pan de L am ennais inaczej osądził. Z im no odczy
ta ł  lis t k a rd y n ała  Pacca, i ośw iadczył mi, że zostanie  w R zy
mie aż póki nie o trzym a d e cy z y i, k tó rą  nam  obiecyw ano. P o 
biegłem  do pana de M o n ta lem b ert, lecz znalazłem  go sk łon
nym do pójścia za  przykładem  naszego m istrza . Zdaniem  mo* 
jem, postanow ienie to było fatalnem , czyniło  nas niew iernym i 
naszym  o b ietn icom , m usiało zasm ucić Ojca św iętego, i mogło 
go zmusić do ostrych środków, o k tórych wprzód ani m yślał.1

„P o  k ilku  dniach bolesnego przem yśliw ania, uczułem źe 
z obow iązku względem sam ego siebie; winienem uchylić  się  od 
w szelkićj solidarności z tćm , com poczytyw ał jak o  b łąd  ogro
m ny, i 15go m arca 1832 sam odjechałem  do F ran cy i z naj- 
przykszejszem i przew idzeniam i i po najsm utn iejszych  poże
g nan iach ." . . .

W połowie lipca dowieuziałem  s ię , że pan de L am ennais 
opuścił R zym , zapow iadając że na  nowo podejm ie w ydaw ni
ctwo dziennika L ’Avenir, i żc, poniew aż odmówiono m u d ecy 
zyi na jego  podanie, uw ażać się od tąd  będzie zwolnionym  od 
zobow iązań, które przyjął w słusznej| a  niespełnionćj nadziei. 
Był to  trzeci b łąd , jeszcze fataln iejszy  od dwóch poprzednich .“

Znanym jest smutny koniec tej sprawy, i z wiel- 
kiem przejęciem opowiedziany przez autora artykułu, 
który słusznie stosuje do Lamennego te  piękne słowa 
P an , gdy ciekaw ość, dum ę i chytrość w sercu  aniołów sług swych

zobaczył,
Duchom wieczystym, aniołom  czystym , Pan nie przebaczy ł. 
R unęły  z niebios jak  deszcz gw iaździsty  aniołów tłum y,
I deszczem  lecą za uiem i codzień m ędrców rozumy.

Myśmy podjęli tylko jeden szczegół tej sprawy, 
mniej dokładnie, acz niewątpliwie bez złej myśli i in- 
tencyi w pięknym artykule Czasu napomknięty, a pod-
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jęliśmy w przekonaniu, że w kwestyach tyczących się 
Grzegorza X V I., oświecony i gorliwy katolik powinien 
się strzedz choćby najlżejszego posiłkowania uprze
dzeniom, które przeciw temu Papieżowi u nas jeszcze 
panują.

Artykuł D z i e n n i k a  p o z n a ń s k i e g o  o ks. 
Piotrowiczu w Wilnie.

Kapłan z prowincyi zaręczył za dobrą wolę 
Dziennika i za jego poprawę; nie może nam przeba
czyć, że my i tej dobrej woli i tej poprawie nie do
wierzamy. Odwołujemy się przeto do niego, aby osą
dził, czy artykuł wstępny w numerze z 27 kwietnia 
pokazuje dobrą wolę i poprawy dowodzi?

Artykuł ma napis: Ksiądz Stanisłaio Piotrowicz.
Autor artykułu wynosi, i słusznie, czyn tego od

ważnego kapłana, obok tego cieszy się, i również słu
sznie, że Kościół polski wydał takiego bohatera; czyż 
przecie to go głównie zajmuje, czy rozrzewnienie i 
uniesienie podnosi mu serce, przejmuje je miłością, 
skłania ku rodakom, ku braciom? Bynajmniej, ksiądz 
Piotrowicz służy tu tylko za parawan, a z pod lekkiej 
pianki ebtuzyazmu wyzierają stary kwas i stare nie
chęci.

Dziennik unika uczciwej dyskusyi, za to lubi woj
nę przytyków i podstępnych porównań. Czy takie 
praktyki kapłan z prowincyi uważa za przyjęte w sto
sunkach cywilizowanych? Czy wedle niego godzi się 
nie miłe sobie osoby pod zasłoną, z za węgła najszka- 
radniejszemi ścigać zarzutami, wskazywać na nie, tak, 
że już potem nie ma potrzeby nazwisk wymieniać?

Oto co czytamy w artykule, o którym mowa:
J e ź li  kom u, to z p ew n ośc ią  K ośc io łow i kato lick iem u, tr z e 

ba takich  czyn ów  w obecnój ep oce , i jeż li kto, to z pew nością  
K ośc ió ł k a to lick i ma powód radow ać się  i c ie szy ć  z pom niko
w eg o  wielkiego  w sw oim  rodzaju czyn u  d ziek an a  w ileńsk iego. 
Owo dyplom atyzow anie, ow e zab ieg i około  przypodobania się  
m ożnym  i p otężnym  tego  św ia ta  z przepom nieniem  św ię ty ch  i 
niesp ożytych  praw m niśj m ożnych  i m nićj p o tężn y ch , o w o  wy
godne i b ezp ieczn e  roztaczan ie panow ania po salonach  b oga
tych  i w ysoko urodzonych , ow e b ezp łodne k łótn ie  i spory, 
podejm ow ane w im ię w iary i K ościo ła  a pośw iadczające ty lk o  
żądzę panow ania i am bicyą  tych , co je  w szczynają , —  w szyst
k ie te  d z isie jsze  w łaściw ości rzekom ych  w yob razic ie li w yzna
wców  i obrońców  wiary i K ośc io ła  n ie są  za iste  pocieszającem i 
i dodatm em i objaw am i. W  swoich  b u d zą  żal i sm utek , w nie 
n ależących  do sp o łeczn ości katolick ićj a uczciw ych  zd oln e t y l 
ko w zbudzić obojętność, j e ż e li  n ie  w stręt do spraw y, której 
najpokaźniejsi i najw idoczniejsi szerm ierze i reprezentanci po- 
dobnem i środkam i i na podobnych w alczą  w idow niach , k ied y  
nieb ezp ieczeń stw a K ościo ła  w skazują  inne, trudniejsze, ale i za* 
szczytn iejsze. Czyny, jak w ystą p ien ie  k sięd za  Stan isław a P io- 
trow icza o czyszcza ją  atm osferę, rozszerzają  h oryzon ty , dow o- 
^z» p ocieszająco , że  K ośc ió ł k atolick i m a na szczęśc ie  po za 
zastępem  d yp lom atycznych  dygnitarzy i sa lon ow ych  szerm ie-  
rzy> m ęczenników  go to w y ch  p o łożyć g ło w ę za praw dę, a że  tćm  
sainćm daje n iesp o ży tą  rękojm ią ży c ia  i przyszłośc i. R ękojm ia  
ta  n iepotrzebna dla nas, staje się  p otrzebną dla pozakato lick ie- 
8 °  św iata. N ie  p o czy ta  nam zaś n ikt zap ew n ie  za z łe , je ż e li  
w poczuciu  słusznćj dum y narodowej w yrzeczem y za d ow olen ie  
i radość , t e  k ap łanow i polskiem u  w łaśnie, że  Polakow i dostał

się  m ęczeń sk i, a le  szczy tn y  i w zn iosły  przyw ilćj stw ierdzenia  
rękojm i owej w łasną o s o b ą .. .  K ażda w ielka  id ea  m iała sw ych  
w yznaw ców  i m ęczenn ików ; m iała ich id ea  narodow ości, m iała  
ich  idea postępu p olitycznego i  sp o łeczn eg o  ; w n ow szćj epoce  
zy sk a ł ich K ośc ió ł katolick i w P o lsce  i p rzez  P olakę. P o lsk a  
d o sta rcza  mu ów św ieży  okaz kam ienia p rob ierczego siły  i ży 
w otności... K siążęta  K ościo ła , dygn itarze, m ędrcy, wyobrazi- 
c ie le  je g o  zgrom adzeni dzisiaj w R zym ie, g d z ie  s ię  toczą dy- 
sk u sy e  nad abstrak cyjn em i kw estyam i w iary. Żyw a i krw aw a  
karta ze  w spó łczesu ych  dziejów  K ośc io ła  p o lsk ieg o , zap isana  
czynem  k sięd za  P iotrow icza , dojdzie  z o d leg łeg o  W ilna ich  
w iadom ości. C zyż w yw oła z ich  strony zb iorow y objaw  
w spółczuc ia  dla teg o ż  cierp iącego  K ościo ła , dla je g o  bohater
sk iego  i m ęczeń sk iego  w yznaw cy, objaw  je ż e li  zaszczytn y  i 
za słu żo n y  dla ofiary, to  za szczy tn y  n ie mniej w obliczu ludzi 
św iata  dla tych , co z nim w y stą p ią ?  N iechaj nam nie będzie  
w olno w ątpić!

Ileż tu  żółci źle ta jonej!
A któż tych panów, niech nas objaśni w tej mie

rze kapłan z prowincyi, postanowił sędziami sumień, 
kto im pozwolił ferować wyrok na duchownych tu tej
szych? Czy widzieli kiedy którego z nich cofającego 
się przed wypełnieniem powinności?

I wyrażenie o „ abstrakcyjnych kwestyach wiary,“ 
jest niczego. Zaprawdę, nie sądziliśmy, że po tylu za- 
ręczeniach o charakterze katolickim i o uszanowaniu 
dla Kościoła i dla osób duchownych, w ostatnich nawet 
już czasach, spotkamy się z wyrażeniem tak oczywi
ście ubliżającym Soborowi, to jest całemu Kościołowi 
katolickiemu. A cóż pomyśleć dopiero, gdy prace 
Soboru, z których świat cały najpomyślniejszych, do
tykalnych i rzeczywistych spodziewa się owoców, z nie
pojętą lekkomyślnością abstrakcyami nazwano? Sądzi
my, że nawet serce kapłana z prowincyi ściśnie się 
bólem niemałym, na widok takiego lekceważenia rze
czy wielkich i świętych. Bo jeżeli Sobór nic innego 
nie czyni, jeno nad abstrakcyjnemi kwestyami wiary 
obraduje, to wtedy nietylko szkoda czasu i trudu, ale 
nadto logicznym następstwem wiara Chrystusowa jako 
czcza i marna przedstawi się abstrakcyja. A wtedy.... 
al fondo ?

Radzibyśmy wiedzieć, czy kapłan z prowincyi je 
szcze się nie zachwiał w przekonaniu o dobrej woli 
i o poprawie Dziennika. W każdym razie jego wda
nie się nie zaspokoiło i nie uspokoiło Dziennika.

Dziekan W ileński, ks. Piotrowicz.
71 krótkiej wzmianki podanej w zeszłym numerze 

Tygodnika wiedzą już czytelnicy nasi o śmiałym, bo
haterskim wystąpieniu ks. Piotrowicza w Wilnie prze
ciw niecnym zamachom ks. Żylińskiego i popleczników 
jego, pracujących nad oderwaniem wiernych od| Ko
ścioła, oraz przeciw rządowi, który przed niczym się 
nie wzdryga, by tylko co prędzej przyjść do celu za
mierzonego. Wystąpienie to dziekana Wileńskiego 
poruszyło całe miasto, niebawem poruszy kraj cały. 
Odsłoni ono przed całym światem haniebne czy
ny ludzi, którzy weszli na drogę apostatów, i czy
ny rządu, który ich za narzędzia swoje używa. Co 
najważniejsze, krok ten wielki ks. Piotrowicza, jak 
się spodziewamy, natchnie równą świętą odwagą re-
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sztę kapłanów i pokaże im, co mają, czynić w tru
dnym swym położeniu. Niemniej i wierni zrozumieją, 
że nastała chwila ciężka próby, w której wróg za
wzięty przesiewać ich będzie jako pszenicę, by jawnern 
było, czy miłują Chrystusa i Kościół jego czyli też 
nie.

Teraz znowu Chrystus, jak niegdyś w Ogrójcu do 
Uczniów swoich, do Litwy całej i do Korony się od
zywa : Vigilate et orate, u t non intretis in  tentationem,
a w Objawieniu Jana św. ten , co jest pierwszy i osta
tni, kazał powiedzieć: Angelo Sm ym ae sc r ib e :... N i
hil horum timeas, guae passurus es. Ecce m issurus est 
diabolus aliquos ex vobis in  carcerem, u t tentemini, et 
habebitis tribulationem diebus decem. Esto fidelis us
que ad mortem, et dabo tibi coronam vitae.

Wypadek w Wilnie, ogromnej doniosłości w swych 
następstwach, jako też wszystko co z nim w związku 
sto i, przeszedł już do wszystkich czasopism polskich 
i zagranicznych. Dzienniki polskie poświęcają mu 
wielką baczność i oceniają go z różnego punktu wi
dzenia. D ziennik poznański zamieścił wstępny arty
kuł —  szkoda tylko, że wrażenie całe popsuł domie
szaniem niegodnych wycieczek przeciw książętom Ko
ścioła i przeciw Kościołowi samemu. Byleby osobistym 
niechęciom jego i kwasom stało się zadość, D ziennik  
i w najuroczystszej chwili nie umie się pohamować, 
i nie umie wyjść z koła nizkich podejrzeń i podja
zdowych zaczepek.

Natomiast Czas przemówił spokojnie i z godno
ścią bez jakichbądź ubocznych przytyków. Oto kilka 
ustępów artykułu Czasu:

. ..  .D ługo dochodziły nas wrzaski upadłych synów 
K ościoła, którym próżność, lub pieniądz, zaw róciły w g ło 
w ie; aż znowu coraz jaśniój się pokazuje , ja k  ogólna 
wytrwałość kapłanów  prawdy, utrzym uje walkę z potę
żnym na bagnetach opartym  adm inistratorem  dyecezyi. 
W śród tych zapasów pojaw ił się głos doniosły i boha
terski księdza P io trow icza, który bez względu na wia
dome skutki jawnój opozycyi, bez względu na łatw e do 
przewidzenia następstw a, rzucił wrogom w oczy całe ich 
postępow anie, wyświecił odważnie ca łą  działalność ks. 
Żylińskiego i jego  towarzyszy, a nawet śmiało moskiew
ski brewiarz spalił publicznie w kościele. P rześladow a
nie nie m inęło , bo siła  wrogów po tężna , ale sądzimy, 
że równie nie minie wpływ odważnego czynu na zagrza
nie nowe do wdary i wytrwałości, na wyświecenie ludo
wi jego  obowiązków i ożywienie nadziei.

N ie jesteśm y zwolennikami bezsilnych wystąpień, 
ale czem innem je s t poświęcenie się człowieka dla ra to 
wania wiary i sprawy kraju. S ą po łożenia, w których 
milcząc nie można przyjm ować pognębień losu , w któ
rych pro test przeciw  uciemiężeniu, jak  je s t  jedyną drogą 
do odwrócenia grożącego ciosu, tak  zarazem je s t konie
cznym obowiązkiem gorliwego księdza i kraj miłującego 
obywatela. Szkoda wielka być może pojedynczego czło
wieka, albo wielu ludzi, którzy ze świadomością w łasnśj 
zguby sta ra ją  się oświecać ogół i ratow ać zagrożone 
społeczeństw o; ale nie je s t  nadarem ną odw aga i poświę
cenie wywołane koniecznością.

Obecny stan umysłów na Litw ie w ym agał nieodzo
wnie jawmego wystąpienia. Duch ludu był przygnębiony

odstępstwem  kilku wyniesionych na pierwsze miejsca du
chownych, wśród klęsk rażących raz po raz uczucia na
rodowe i religijne mieszkańców, wśród postrachu sze
rzonego przez ciągłe prześladow anie; potrzeba było, aby 
się odezw ał g łos śmiały dodający zaufania, —  potrzeba 
było  powstrzym ać upadek ducha i wskazać zasady po
stępow ania: że zaś naród pomimo przygnębienia posiada 
jeszcze siłę życia, g łos taki się znalazł i pow stał czło
w iek, który nie zważając na następstw a, przemówił do 
ludu w imię uciśnionej prawdy.

D la tego tśż  pewni jesteśm y, iż nie przebrzm i ten 
głos bez wpływu , iż nie przepadnie ziarno rzucone na 
płodną, bo krwią ciągle zraszaną ziemię. Żal nam czło
w ieka, a jeszcze więcćj kraju skazanego na takie mę
czarnie ; ale może przew aża nad wszystko uczucie dumy 
narodowej, że w takich zapasach są objawy, tak wielkiej 
m iłości praw dy i tak  olbrzymiego poczucia obowiązku. 
Czujemy ja k  konieczuśm było odezwanie się do ludu i 
otworzenie mu oczu na to co się dzieje, a w takióm po
łożeniu wolno przytoczyć słow a poety: „Nie czas ża ło 
wać róż, gdy płoną lasy".

Ks. dziekan Piotrowicz przed publicznym wystą
pieniem swoim wygotował obszerną odezwę do du
chowieństwa i parafian swego dekanatu. Jest to cen
ny materyał do historyi Kościoła na Litwie. Czas 
krakowski otrzymał oryginał tej odezwy, napisanej 
w języku rosyjskim, a z niego przeszła ona do wszy
stkich naszych dzienników. I my ją oto podajemy 
wraz z kilku uwagami nad nią Czasu, który pisze:

„Otrzymaliśmy oryginał odezwy księdza Piotrowi
cza do duchowieństwa i parafian swego dekanatu, któ
rą jako nader cenny dokument do historyi prześlado
wania Kościoła katolickiego na Litwie w tłomaczeniu 
z rosyjskiego podajemy. Ksiądz Piotrowicz przy koń
cu objaśnia, iż cyrkularz ten uważa za urzędowy, i 
dla tego napisał go w urzędowym języku, teksta z pi
sma św. jedynie przywodząc po polsku. Wiadomo, że 
cyrkularz poniżej przywiedziony i następne publiczne 
spalenie w kościele ukazu carskiego o wprowadzenie 
do nabożeństwa moskiewskiego języka, wywołały uwię
zienie i wygnanie do Archangielskiej gubernii boha
terskiego księdza. Cyrkularz napisany bardzo złym  
moskiewskim językiem i jeszcze gorszą ortografią, wi
dać, że go pisał ktoś słabo władający językiem, ale 
dla czego nim się posiłkował, tego naprawdę nie ro
zumiemy, bo wszakże odezwa była zrobiona do Po
laków.

„Do W ileńskiego rzymsko-katolickiego duchowień
stwa i do wszystkich wiernych powierzonego mi deka
natu w mieście W ilnie."

Z apraw dę, zapraw dę mówię wam: 
kto nie wchodzi przeze drzwi do ow
czarni owiec, ale wchodzi inędy, ten
je s t złodziej i zbójca. Ś. Ja n . X. 1.

Złodziój nie przychodzi jedno żeby 
k rad ł, zab ija ł i trac ił. Ś. Jan . X. 10.

Prześladow ali mnie i was prześla
dować będą. Ś. Jan . X V . 20.

Święta w iara, k tórą dzięki sile dobrodziejstw a bo
żego wyznajemy, nazywa się rzymsko a nie petersbur- 
sko-katolicka, dla tego, że widomą głową św. rzymsko-
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katolickiego Kościoła, jest biskup rzymski; innćj zaś 
widomćj głowy nigdy nie bywało. Do tego biskupa 
rzymskiego, którego nazywano Papieżem, Ojcem świę
tym, Chrystus powiedział: „Paś owce moje, paś baranki 
moje“ św. Jan  XXI. 17. „Weźmij klucze królestwa 
niebieskiego ; co związesz na ziemi, będzie związanem i 
w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązauem 
i w niebie. Mat. XYI. 19. I  oto już około 2000 lat 
jak  pasterz ten widocznie zarządza Kościołem Zbawi
ciela, gdyż mu powiedziano: „Ty jesteś opoka, na tój
opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie zwy
ciężą go.“

Komuż nie wiadomo z historyi rz. kat. Kościoła, 
ile razy piekielne siły, ile razy ludzkie namiętności po
wstawały przeciw władzy Ojca świętego; ile razy wy
pisywali oni śmiertelną ręką: grób dla prawdziwćj wia
ry. Ciągle „uderzaja pasterza, aby rozpierzchnąć owce.“ 
Św. Marek X IY  27.

Dla eiągłój wojny katol. Kościoła z djabłem i jego 
zwolennikami, Kościół ten nazywa się wojującym. W al
ka ta zaczyna się od czasów Zbawiciela, którego na
miętności ludzkie rozpięły na krzyżu, a przedłuża się 
do naszych czasów i dalćj trwać będzie, gdyż „prze
śladowali mnie i was prześladować będą.“ Ś. Jan . XY. 
20 dopóki nie będzie „jeden pasterz i jedna owczarnia.“ 
Ś. Jan  X. 16. Któż potrafi wyliczyć wszystkich wro
gów prawdziwćj wiary, z którymi należało się bić w cią
gu 19tu wieków. Gdzież oni są? Wielu znikło tak, że 
zaledwie nam dziś znane ich imiona z ksiąg historyi 
K ościoła; wszyscy zaś inni po większćj części ustali 
w nierównym boju, gdyż: „ja jestem z wami po wszy
stkie dni, aż do skończenia świata11 św. M at X X Y III. 
20 i rzucili się w objęcia matki Kościoła. Najokrutniej
szy wróg jego Turek i ten zmiękł i podaje rękę pra
wdziwej naszćj wderze. Jedna tylko schyzma jak  dziki 
zwierz, lub lopiśj jak  pies wściekły rzuca się na wszy
stko, co napotyka rzymsko-katolickiego.

Biskupi i duchowni oderwani od stad swoich, roz
pędzeni po obszernych stepach, na których schyzma pa
nuje. Wielu z nich nie doszedłszy do miejsca przezna
czenia od głodu, zimna i zwierzęcego obejścia, w okro
pnych męczarniach, pozbawieni duchowój i fizycznój po
mocy, kończyli swój żywot. Z niewielu pozostałymi 
schyzma postępuje równie okrutnie. Jak  mówi przysło
wie: w mętnój wodzie łowią ryby; schyzma przedewszy- 
stkiem zamąciła wszelki porządek, tak potrzebny wszędzie, 
a szczególniej w hierarchii prawdziwego Kościoła. Po
rządek ten, jak  wiadomo, polega na władzy wyższych i 
posłuszeństwie niższych. Rozpędziwszy naszych bisku
pów, w których ręku wyższa władza duchowna, schyzma 
oddała tę władzę w ręce odstępców katolicyzmu i w rę-
06 policyi. I  oto święta władza w czyicliże teraz rę
kach? Ileż smutku doznaje wiara pańska, nająć takich 
naczelników. Schyzma dokazawszy tego, że nie ma pa
sterza, któryby „duszę swą położył za owce swoje,“ a
7 , ° „najemnik którego n'e są owce,11 tak urządziła, że 
°sc jednego słowa stanowego (urzędnik policyjny za- 
T^zający policyą w okręgu czyli stanie, rodzaj komi-
za policyi. R ed.) jednćj skargi sołtysa, żeby oderwać 

^jkoeiZa od stada, którym zarządza! w ciągu wielu lat, 
P ara(^rzDiajmnićj zamknąć go na zawsze w klasztorze. 

a zaś zostawia się bez żadnej pomocy duchownśj,

tylko dla tego, żeby nieszczęśni parafianie pozbawdeni 
pasterza, zwracali się do schyzmy, na każdym kroku 
posiadającej swe cerkwie, po większćj części z naszych 
przerobione kościołów. Prześladowanie świętćj wiary 
tak straszne, że natrafiają się parafie mające po 10,000 
i więcej parafian, a tylko jednego proboszcza i to nie
raz obciążonego wiekiem lub niemocą. Wikarych nie 
uważa rząd za potrzebnych, a przytem ich już wcale 
nie ma. Od 1863 do 1870, wysłano, umarło, lub za
męczono w jednćj wileńskiej dyecezyi wiele set ducho
wnych rz. kat. wyznania; a do wyświęcenia w tym cza
sie nie dopuszczono nawet 10. Biedni uczniowie rzym. 
kat. seminaryum straciwszy tyle czasu i pozbawieni na
dziei, aby kiedykolwiek mogli być wyświęceni, musieli 
opuścić zakład. A tak u nas w Wilnie, po połączeniu 
Mińskiego seminaryum z Wileńskiem, zuajduje się tylko 
dziewięciu uczniów; wtedy kiedy w jednem wileńskiem 
seminaryum, nie licząc nowieyatów klasztornych, było 
zawsze przeszło sto uczniów.

Przy tak wielce rażącym niedostatku duchowieństwa, 
ileż dzieci bez chrztu? ilu chorych umiera bez spowie
dzi, komunii i namaszczenia. Wszystkie te dusze pójdą 
do nieba jak krew niewinnego Abla przelana bratobój
czą ręką. I  w samćj rzeczy, ile tu schyzma ma podo
bieństwa do okrutnego Kaina, a prześladowany w Rosyi 
katolicyzm z poczciwym Ablem. Nasze duchowne nau
ki, nasze miłe Bogu ofiary, nasze rozszerzenie wiary, 
wszystko to wzbudza straszną zawiść w sercu schyzmy, 
i ona jak drugi bratobójca ciągle pędzi naszych współ
wyznawców na stepy obszerne swego królestwa, i to nie 
raptem jak Kain, ale męczeńską śmiercią głodu i zimna 
pozbaw'a ich życia. Nagradzając odstępców, a surowo 
postępując z wierzącymi, schyzma przemieniła wiele mi
lionów unitów na prawosławie po powstaniu w 1831 r. 
Syta i uradowana z tćj ofiary, ogryzła kości, nie rzu
cając się na pozostałe stado Chrystusa, a tylko za cenę 
30 rubli, przy pomocy ślubów i innych niższych środ
ków łowiła pojedynczych. Ale z czasem dokończyła się 
ta  łagodność i nsłuszano głos: precz z Dominus vobi- 
scum, i znów schyzma wyczekiwała tylko sposobnej chwili, 
żeby z całą wściekłością rzucić się na wierzących. 1863 
rok dal schyzmie dogodny powód do spełnienia wszy
stkich swoich piekielnych przedsięwzięć. Prawda nie 
potrzebuje żadnych zamętów, ani szczególnych okoli
czności, aby wznieść dobroczynny swój g ło s ; ona za
wsze jak  żywa woda otrzymawszy początek od Boga, 
płynie dla szczęścia ludu. Lecz kłamstwo, ta córa pie
kła jak złodziej lub rozbójnik ciągle z przepaści dopa
truje stosownych okoliczności, cieniu nocy, snu stróża, 
uciszenia się psów, żeby spełnić swój zły zamiar. F a 
ryzeusze i inni źli ludzie jakkolwiek chcieli śmierci Zba
wiciela, nie mogli nie innego zrobić, tylko ogłosili przed 
ludem i rządem, że on buntownik, jak tu mówią powsta
niec. ,,On buntuje naród11 Łuk. V X III. 2. ,,Nie mamy 
króla ale Cesarza11 św. Jan  XIX. 15. Neron zabójca 
matki także wszczął pierwsze ogólne prześladowanie 
chrześcian, nie dla tego, że oni chrześcianie, ale dla 
tego, że szkodliwi rządowi i ludowi, że oni poddpalili 
Rzym, chociaż on sam podłożył ogień. Tych samych 
środków, zawsze używał djabeł, dla zniszczenia wiary 
Chrystusa. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wiadomości potoczne.
—  Pan Kulczycki dalej w K raju  gniewy swoje 

roztacza. Listy jego noszą tytuł: Sprawa moja ze 
Zmartwychwstańcami et Consortes. W liście drugim 
nie cofa się przed żadnem oskarżeniem i żadnego wy
razu nie waży. My oczywiście nie podniesiemy tych 
bezeceństw, tylko, aby dać próbkę zuchwalstwa bez 
miary pisarza z Terni, przytoczymy co następuje:

Nie takiem i stosunkow o fraszkam i, jak  odwiedziny carewi
cza, wojowałbym przeciw  zgrom adzeniu, k iedy  przez czas czter
nasto le tn iego pobytu mego w Rzym ie nasłuchałem  się lepszych 
rzeczy o niśm , o k tórych w spom nę w ciągu tych  listów.

Pogłoska o odw iedzinach ty ch  nie wyszła z T ern i, lecz 
z R zym u, n ie od Polaków , ale  od W łochów. D ow iedziałem  
s ię  o nićj ja k  inni nie ty lko  z g aze t w łoskich, do k tó rych  nie 
p isu ję , ale od krajowców nie będących  wcale osobam i wymie- 
nionem i później w k tó rejś korespondencyi polskiej, równie ja k  
od rodaków  naszych, k tórzy  mi o nićj pisali z Rzym u. K ore
sponden t Gazety Narodowej słysząc tak że  o tej pogłosce, a  znaj
du jąc  się na m iejscu, pow inien się był dokładnićj zapewnić, co 
by ło  w nićj prawdziwego lub błędnego i akuratn ie j rzecz opo
wiedzieć. A tak  by ł praw ie  rów nie niezręcznym  z powodu n ie
dokładności szczegółów  jak  obrona ks. K ajsiew icza. Z am iast 
się  dowiedzieć, iż pp. R ospigliosi i V aldam brini, ani urzędo- 
wnie, ani pryw atnie nie byli na pokojach carew icza i nie sp o 
tkali tam  Zm artw ychw stańców , publiczność się  ty lko  dow iedzia
ła , że straży  honorowej u  carew icza nie było, że panów R os- 
p ig liosich  było dwóch a nie jed en , a  że pana  Y aldam briniego 
n ie  było żadnego. O brona ta  pomimo sm utku, w jak im  po
grążony je s tem  od blizko dwóch lat, serdecznego nabaw iła  mnie 
śm iechu przez godzinę całą. Jen e ra ł K anzler straszliw ie  m u
sia ł być napastow anym , obelżonem  i przyw iedzionem  do ro z 
paczy przez jen e ra ła  Zm artwychw stańców, skoro, aby się go 
pozbyć, tak  dalece posunął powolność, iż oddał mu nie tylko 
suknię, ale płaszcz, iż w ydał mu św iadectw o dowodzące sto 
k roć  więcej niż po trzeba było, bo tw ierdzące nawet, że p. Val
dam brini nie istn ie je  w wojsku papiezkiera. Owóź pan Pius 
V aldam brin i nietylko, że istn ie je  w wielkim pałacu  rodziny 
swej przy  ulicy Ripetta  równie ja k  w pierw szym  pułku  p iecho
ty  Ojca św iętego, gdzie służy pod dowództwem pułkow nika 
A zzianesi w stopniu  sierżan ta , ale znajdow ał się już wtedy, 
kiedy św iadectwo jego n iebytności byio wydanćm , poniew aż za
c iągnął się do w ojska papiezkiego wraz z k ilku  innym i człon
kam i a ry sto k racy i rzym skiej d. 29 czerw ca 1867 roku . Niech 
ks. Kajsiew icz raczy otworzyć Anr.uario militare, k tórego szczę
ściem  w Polsce nie czy tają , a u jrzy aż do jak ieg o  stopnia  roz- 
paczliw śj pobłażliwości pan m inister broni był zniecierpliw ionym  
p rzez  niego! N ie mam najm niejszćj chętk i dowodzić przez to, 
że Z m artw ychw stańcy odw iedzili rzeczyw iście carewicza, bo 
nie byłem  w tedy w R zym ie i wcale m nie to nie obchodzi, ale 
chciałem  tylko w ytknąć jed n ę  z olbrzym ich kaczek, k tó re  Po
lacy k u pu ją  u Zm artwychw stańców na w agę złota, ile że, jeżli 
się nie mylę, facecya jen . K anzlera spowodowała’ w ielką sk ła 
dkę w ks. poznańskićm  na rzecz zakonu, „sk ład k ę  oburzen ia, 
ja k  się  w yraził dobroduszny obywatel, k tóry  ją  inaugurow ał 
okólnikiem  z d. 8 czerw ca 1869 roku . Inne  znowu świadectwo 
p an a  Sosnow skiego nie zdziwiło m nie wcale. W iem  z dośw iad
czenia, że n iejeden P o la k  w Rzym ie, aby okupić spokojność i 
bezpieczeństw o własne, n ie odm ówiłby podobnego dokum entu  i

dzwonią mi jeszcze w uszach te  s tra szn e  wyrazy innego sędzi
wego a zam ożnego P o laka  znającego Z m artw ychw stańców  od 
la t w ielu: ,,Uważam  ich za ludzi, którym  się w orek oddaje, by 
życie ocalić.1'

Komentarz do powyższego ustępu niepotrzebny.
W num. 94 K raju  jest trzeci list p. Kulczyckie

go. List długi, rozwlekły, pełen podobnych zarzutów 
bez wszelkich dowodów. Gołe twierdzenia w takich 
razach zowią się oszczerstwem. Zabawna rzecz: p. 
K. chcąc dopiec Zmartwychwstańcom, powołuje się: 
na kardynała Reisacha, na kardynała Marini, na kar
dynała Pentini, na kardynała d’Andrea i na arcybi
skupa Leona Przyłuskiego. Pan Kulczycki przytacza 
dosłownie całe ustępy z rozmów, jakie miewał z temi 
dostojnikami, którzy go ostrzegali przed braciszkami 
polskimi....

Wszystkoby to było bardzo piękne.... gdyby ci 
świadkowie, na których się powołuje, nie byli już po
marli. P. Kulczycki nie daje im i w grobie spokoju. 
Nowy to sposób prowadzenia procesu....

—  Dziennik w Nr. 70 wydrukował co następuje:
Nie wiemy, czyby  Tygodnik Katolicki by ł zadow oln ionym , 

g d y b y  polem izujące z jego zasadam i, z jeg o  zap a try w an iam i 
pism a, zaczęły się  nagle dom yślać głośno na chybi trafi osób 
różnych jeg o  korespondentów  z N a d  W arty, z  m iasta  czy ze 
wsi-, gdyby zaczęły  rozpow iadać, że red ak to r odpow iedzialny 
u lega tak im  lub owakim  wpływom , że to lub owo zam ieszczo
ne bez jeg o  woli i wiedzy. L udzie, wszyscy ludzie dla teg o  
że  ludzie, m ają dalej swe słabości. N ie  wolni od nich n a tu 
ra ln ie  i ci, k tó rzy  lub ią  w ystępować w ch arak te rze  u p rzy w ile 
jow anych obrońców  K ościoła i porządku  społecznego a k tó rzy  
lubią spoglądać ze stanow iska uzurpow anej wyższości na  tych 
co owe praw dy czuć i wyznawać, aniżeli głosić wolą. W cóż 
się  obróci publicystyka, jeżeli idąc w konsek w en cji za t a k 
ty k ą  inaugurow aną w łam ach Tygodnika Katolickiego pocznie 
skalpelem  rozdrażnionej przy pierw szej lepszćj sposobności 
chęci, grzebać w szczegółach pryw atnego  i osobistego życia, 
zdzierać różne m aski, ścierać b lich tr z pob ielanych grobów ? 
Otóż konsekw encye, sm utne konsekwencye, do k tó ry ch  logi
cznie i  naturaln ie  tak ty k a  Tygodnika Katolickiego p row adzi a 
przeciw  k tórym  upom inająco przestrzegam y. K onsekw encyi 
podobnych nie chcielibyśm y się doczekać tak , jak  ich sam i 
n igdy  prak tykow ać nie będziem y. N iechaj bowiem Tygodnik  
Katolicki z naszej strony przyjm ie na ju roczystsze  zapew nienie 
że w razie  najgorszćj naw et ostateczności, że naw et w raz ie  
najosobistszych wycieczek i zaczepek, nie pom yślim y w lamach 
pism a naszego o odwecie.

Myśmy go wezwali, aby wyjawił co wie i oskarże
nie uzasadnił. Powiedzieliśmy:

Jeżeli Dziennik  wie co przeciw nam  lub naszym  k o re sp o n 
dentom , uroczyście go wzywamy, ab y  ogłosił co wie. Nie m a 
zb ro d n i, k tórejby  pod tak i zarzu t podstaw ić się nie dało. J e 
żeli n ie w ić, je s t  po tw arcą , i ośw iadczam y m u, że dopóty  bę
dziemy mu potwarz p rzypom inać, dopóki albo faktów  nie p o 
da, albo podstępnego  swego bezeceństw a jawnie i w yraźnie nie 
odwoła. Jesteśm y sługam i K ościo ła, i nie wolno nam  pod ta 
kiego rodzaju zarzutam i pozostać.

— Nakładem p. Jaworskiego wyszedł 43, 44 i 45 
zeszyt P ostylli większej Jakóba Wuyka. Wydanie to 
nader staranne, już jest na ukończeniu, poczym roz
pocznie się druk Postylli mniejszej. Prenumeratę na 
oba te znakomite dzieła, przyjmujemy wciąż jeszcze.

—  Ks. Gaumego: Zasady i  całość i t. d. w yszły  
już dwa tomy. Tom III wyjdzie na początku maja. 
Prenumerata: 6 tal. 20 sgr.

N akładzca i R edak to r ks. S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i d rukarn i T y g o d n ik a  kato lickiego (A. Schm aedicke.
w Poznaniu. W kom isie L. S tre isand ta  w G rodzisku.


